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Dziś ostatki 
wszyscy tańczą 
Ale kto umie to 

robić tak 

jak uczestnicy 
turniejów tańca 
towarzyskiego 


TYLKO 
POZAZDROŚCIĆ! 


patrz str. 5 


Cały styczeń najmłodsi bywalcy warszawskiego Pałacu Młodzieży przebalowali 
Na każdym z balów inna z działających tu sekcji przygotowywała program dla 
konkursy 


gości pokazy własnych umiejętności inscenizacje bajek, niespo- 


— temu można dzianki 

My odwiedziliśmy bal pod hasłem „W Kraju Kwitnącej Wiśni”, na którym obo 
wiązywały stroje w stylu japońskim. Goście nie zawiedli — kreacje były naprawdę 
pomysłowe i wspaniałe. Ale, niestety, to wszystko. W sali było duszno i tłoczno 
Bawiło się tu przecież parę setek gejsz i samurajów. Ale właśnie — czy się bawi 
lo? — Raczej kłębiło chaotycznie po parkiecie. W tych warunkach atrakcje w ro- 
dzaju rewii strojów, ceremonii ukłonów, czy występu teatrzyku po prostu „ginęły 
Nie ma co ukrywać królowało zmęczenie i nuda. Widać zabrakło wodzirejów z 
prawdziwego zdarzenia. Doszły nas słuchy, że i inne pałacowe „bale” zawiodły 


oczekiwania, przypominając na ogół zwykłe dyskoteki. A najmłodsi nie samym 
tańczeniem żyją i lubią gdy ktoś się nimi zajmuje. 

A gdyby tak w przyszłości harcerze pomagali w organizowaniu tegó rodzaju 
choinkowych imprez i postarali się nadać im rangę prawdziwych bali? Przecież im 
pomysłów nigdy nie brakuje. Zdobyć sprawność „wodzireja” to by było nie byle 


co! (eb) 
Fot. M. Włodarski 


Liderzy szkolnego boiska 


TRUDNY 
WYBÓR 


(int. wł.) Katarzyna Kozłowska (na 
zdjęciu) jest uczennicą klasy Vila Szko- 
ły Podstawowej nr:4 w Świdniku. Spe- 
cjalizuje się w lekkiej atletyce, ale up- 
rawia również siatkówkę, koszykówkę i 
piłkę ręczną. Jest wszechstronną za- 
wodniczką bowiem z powodzeniem ra- 
dzi sobie także na tenisowym korcie. 
Razem z koleżankami ze szkoły od- 
niosła liczne sukcesy w mistrzostwach 
województwa w lekkiej atletyce i grach 


USA (PAP). Bierzesz 
słuchawkę do ręki, naci- 
skasz przycisk i poda- 
jesz numer telefonu oso- 
by, z którą chcesz roz- 


Telefon 
dla leniuchów 


DOSTAWĄ 


DO DOMU! 


| Popierajmy się! Dziś — 
| nie tylko po starej znajo- 
| mości — o zachwyceniu 
| przyrodą i pożytkach płyną- 
| cych z fantazjowania, roz- 
| mowa na str. 3 z redakcyj- 
| nym grafikiem — Grażyną 
| Klechniowską. 

l 


mawiać. W Stanach 
Zjednoczonych pojawiły 
się aparaty telefoniczne 
dla leniuchów. Niestety, 
nie dla wszystkich, bo 
jedynie dla leniuchów 
znających język angiel- 
ski. 

Ważna jest znajomość 
angielskiego, nieważna 
jest natomiast wymowa i 
barwa głosu. Z nowego 
typu telefonu bez prze- 


szkód mogą korzystać 
zarówno panienki obda- 
rzone sopranem, jak i 
mężczyźni mówiący ma- 
towym basem. Konstruk- 
torzy zapewniają także, 
iż nawet znaczne różni- 
ce w szybkości wypo- 
wiadanych słów nie 
wpływają na prawidło- 
wość uzyskiwanych po- 
łączeń. 


Nie są to wszystkie 


zalety nowoczesnego te- 
lefonu. Do jego pamięci 
można bowiem wprowa- 
dzić aż 63 numery, które 
wywołuje się przez po- 
danie krótkiego hasła. 
Jest to szczególnie waż- 
ne w nagłych wypad- 
kach, gdy rozmówcy za- 
leży na szybkim kontak- 
cie ze strażą pożarną, 
policją lub pogotowiem 
ratunkowym. 


zespołowych. Lubi biegi na średnich 
dystansach (rekord życiowy na 600 me- 
trów — 2 minuty), ale niezłe czasy 
osiąga i w sprintach. Dobre wyniki uzy- 


skuje także w konkurencjach technicz-- 


nych. Trzykilogramową kulą pchnęła na 
odległość 9 metrów 30 centymetrów, 
natomiast ,„palantówką” regularnie rzu- 
ca ponad 40 metrów. 

Po ukończeniu szkoły podstawowej 
pragnie uczyć się w liceum sportowym, 
które specjalizuje się w sjatkówce; mi- 
mo trudnego wyboru dyscypliny zdecy- 


Sieci 
komputerowe 
(cz. 3) 


Zanim połączymy komputery w sieć 
należy się zastanowić czy jest to po- 
trzebne. W niektórych przypadkach jest 
to oczywiste. Na przykład w szkole. Do- 
bry sieciowy system operacyjny pozwo- 
li uczniom na korzystanie z biblioteki 
programów umieszczonej w głównym 
komputerze, jednocześnie pozwoli z 
nauczycielskiego komputera kontrolo- 
wać to, co' robią uczniowie. Nie muszę 
Was przekonywać, że ta zorganizowa- 


Cd. na str. 2 


Poznajemy komputery 


PLOTER 
MERA 621 


Ploter jest to urządzenie do rysowania rysunków za- 
projektowanych z pomocą komputera. O ile drukarka 
mozaikowa w trybie graficznym tworzy obraz z pojedyn- 
czych punktów (uderzenie igły w taśmę barwiącą), to w 
ploterze obraz jest uzyskiwany za pomocą piórek zamo- 
cowanych na ruchomym ramieniu. Ploter MERA 621 jest 
produkowany przez polskie przedsiębiorstwo MERA- 
STER. Podstawowe dane techniczne: 

Maksymalny rozmiar rysunku — 400 x 300 mm 
dokładność (rozdzielczość) — 0.05 mm 
prędkość kreślenia — 300 mm/s 

łącze (interface) — (RS 232C) 


dowała się uprawiać właśnie tę konku- 
rencję. Warto dodać, że Katarzyna jest 
nie tylko dobrą sportsmenką, ale także 
wzorową uczennicą. Na świadectwie 
ma same piątki... (ab) 

Fot. A. Baczyński 
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Bardzo 
ich kocham 


Moja rodzina składa się z czterech osób. 
Mieszkamy jednak we trójkę, ponieważ moja 
o rok młodsza ode mnie siostra już od dzie- 
więciu lat mieszka u babci. 

Rodzice są dla mnie bardzo dobrzy. Za- 
uważyłam jednak, że między sobą często 
się kłócą. Wynika to chyba z ich różnych 
charakterów. Tato jest spokojny | opanowa- 
ny, a mama bardzo nerwowa. Co do mnie 
mają jednak wspólny pogląd. Uważają, że 
kara bicia nie doprowadza do żadnego po- 
zytywnego skutku. W*zamian jednak często 
muszę wysłuchiwać długich i nudnych pou- 
czeń, które wygłasza mama. Tato ogranicza 
się do słuchania i przytakiwania. Zauważy- 
łam, że tato nie lubi, gdy mu się sprzeci- 
wiam. Uważa, że jeszcze nie dorosłam,, aby 
starszych pouczać. Mama natomiast nie lu- 
bi, gdy coś ukrywam przed nią. Wypomina 
mi potem, że nie mam zaufania ani do ma- 
my, ani do taty. 

Często o jakieś głupstwo obrażam się na 
nich. Potem oczywiście żałuję tego, bo bar- 
dzo kocham ich i pragnę im pomagać. Nie 
wyobrażam sobie, co bym zrobiła, gdyby mi 
ich zabrakło. Wszystko to, czego mnie na- 
uczyli i uczą przekażę kiedyś swojej własnej 
rodzinie. Będę się starała, aby była choć 
trochę podobna do tej, którą teraz mam. Na 
pewno słuszne są słowa starej piosenki, 
mówiącej, że człowiek, który nie ma rodziny, 
czuje się samotny jak pies. 

Beata 


Cenię 
tę dyscyplinę 


Moja rodzina jest dosyć duża, bo składa 
się aż z ośmiu osób. Ja (jestem najstarsza, 
chodzę do VIII klasy), brat o trzy lata młod- 
szy, bliźniaki (brat i siostra) o sześć lat 
młodsze, następnie brat o trzynaście lat 
młodszy i jeszcze jeden brat o czternaście 
lat młodszy. Jak widzicie, jest nas sporo, ale 
bardzo kocham swoją rodzinkę. Mama jest 
w domu, a tata pracuje jako kierowca. 
Przyznam się, że moi rodzice trzymają dy- 
scyplinę w domu i za to jestem im bardzo 
wdzięczna. W szkole jestem jedną z lep- 
szych uczennic, moie rodzeństwo również 
dobrze się uczy. Poza nauką mam rozrywki, 
mimo że mieszkam w wiosce; są tu wsze|- 
kiego rodzaju zabawy i różne gry w klubie, 
jest kino, a w wolne od nauki dni są organi- 
zowane dyskoteki. Chodzę na te wszystkie 
zabawy, ale przed wyjściem z domu tato 
przypomina mi o godzinie powrotu. Nieraz 
jestem na niego bardzo zła, ponieważ, gdy 
zabawa się dopiero rozkręca, ja muszę wra- 
cać do domu (w powszednie dni mam wolny 
czas do 20.00, a w soboty i niedziele do 
21,00). Ale kocham go za to bardziej i je- 
stem mu bardzo wdzięczna. Powiem mu to 
dopiero za kilka lat, gdyż teraz się wstydzę. 


MAMA, TATA I JA 


Jeżeli któremuś z Was rodzice wyznaczą go 
dzinę powrotu, to nie miejcie Im tego za zło, 
bo przecież chcą, byśmy wychowali się na 
dobrych ludzi. Często kolożankom powla- 
rzam słowa mych rodziców: „Na wszystko w 
życiu przyjdzie czas, najpierw nauka, potem 
reszta”. 

Jagusia 


Różnie się 
w życiu plecie... 


Jestem dziewczyną nerwową | porywczą, 
ale z silną wolą. Mieszkałam do siódmego 
roku życia z rodzicami w Szczecinie, wzięli 
jednak rozwód i wyjechałam z ojcem i bra- 
tem o 6 lat starszym. Mieszkaliśmy u babci 
(matki ojca), ale później przeprowadziliśmy 
się, bo ojciec powtórnie się ożenił. Przybyła 
mi więc nowa matka i nowe rodzeństwo. Po- 
czątkowo wszystko układzło się dobrze, ale 
w składanej rodzinie zawsze jest jakieś 
„ale'”. Nitka więzi zaczęła się przerywać. 
Zaczęły się kłótnie między matką a mną 
Najczęściej przyczyną była młodsza siostra. 
Gdy na nią krzyczałam, to matka stawała w 
jej obronie, a potem wygłaszała różne pre- 
tensje po kolei: że nic jej nie pomagam, 
włóczę się i biegam za chłopakami (jestem 
harcerką i był okres, że bardzo dużo było do 
załatwiania) itp. Miała do mnie pretensje o 
wszystko! O to, że żyję, że chodzę, że mam 
wielu przyjaciół, że trenuję karate. 

W końcu nitka pękła, nie wytrzymałam 
dłużej i spakowałam torby. Tego dnia ona 
mnie uderzyła i powiedziała, że jestem 
przybłędą. Początkowo mieszkałam u babci, 
ale się przeprowadziłam do mojego brata, 
który mieszka w domku jednorodzinnym. Tu- 
taj mieliśmy się przeprowadzić wszyscy, bo 
to nie jest jego dom, budował go ojciec. Są 
tu wprawdzie warunki biwakowe, ale mam 
spokój, własny pokój i warunki do nauki. Ży- 
cie nabrało dla mnie znowu sensu i nie ża- 
łuję wcale mojego kroku! 

Dorosłe życie chcę spędzić sama, bo nie 
odpowiada mi zbytnio życie w rodzinie. Jest 
jednak jeszcze trochę przede mną i $ lat na- 
uki w technikum, więc: może zmienię zda- 
nie? Jeżeli miałabym rodzinę, to podzieliła- 
bym sprawiedliwie obowiązki. Swoje dziec- 
ko (więcej nie chciałabym mieć niż jedno) 
wychowałabym w spokoju, przygotowując je 
do samodzielnego życia. * 

B. (15 lat) 


Poczucie 
bezpieczeństwa 
(z jednym haczykiem) 


Bardzo cenię sobie u mamy i taty szcze- 
rość i zrozumienie; za to ich bardzo ko- 
cham. Szczerość ma dla mnie wielkie zna- 
czenie. Jest ona najpiękniejsza! Od razu 
poznaję ją u rodziców po wyrazie twarzy i 
wymawianiu wyrazów; poznaję też kłam- 
stwo, więc zaraz proszę o prawdę. Wtedy 


cioszę sią, że i ja mogłam wiedzieć wyslu 
chać, a czasom nawe! pomóc 


A niokledy klopoty są wcale niermala Ja 
również zwiorzam sią rodzicom, proszę o 
pomoc. Zawsze u nich znajdują oparcia i 
pocieszenia 

Na sam wyraz rodzina robi mi sią ciopla 
Kojarzy mi sią z radością | pogodą, ciopłym 
kominkiem. Nieklady rodzice jodnak nio mo 
gą zrozumieć swojego dziacka Wydajo się 
Im, że jego kłopoty są nioważne, żo nie są 


trudno, lecz wręcz glupio | niapoważno. Ich 
oczywiście są ważniojsze. Tymczasom każ 
dy ma swój wiek i swoje kłopoty zależne od 
wieku. Prawda, że kłopoty dzieci są może 
śmioszne i nie można ich przyrównać do 
kłopotów dorosłych, ale dla samych dzieci 
są bardzo ważne! Tak jest I tak będzie, dla- 
tego też cenię zrozumienie u swoich rodzi- 
ców 

Mama lub tata zawsze znajdują czaś dla 
każdego z nas, mimo że mają go bardzo 
mało. Wtedy rozmawiamy, przygotowujemy 
się do samodzielnego życia. 

Bardzo lubię, kiedy wszyscy są w domu, a 
najbardziej lubię święta. Nie wyobrażam so- 
bie, że kiedyś mogłabym je spędzić bez ro- 
dziców, sama, z dala od rodzinnego domu, 
bez gwiazdkowych prezentów. Uwielbiam, 
kiedy wszyscy są zdrowi, spokojni, nie skłó- 
ceni i siedzą w dużym pokoju przed telewi- 
zorem jedząc ciepły placek, którzy przed 
chwilą został wyjęty z piekarnika przez ma- 
mę i kiedy po skończonym filmie marzymy i 
fantazjujemy. Tak, w naszej rodzinie nie 
brak fantazji! z 

Chciałabym bardzo, by mój własny dom 
był podobny, chciałabym być szczęśliwa 
Dlaczego podobny, a nie taki sam? Otóż u 
mnie w domu, górą jest papieros... Staram 
się przekonać rodziców, by nie palili, ale 
palą nadal. 

Ja nie będę palić, bo wiem już, ile szkody 
mogą wyrządzić papierosy. U mnie w domu 
ich nie będzie! 

Katarzyna 


zę Tęsknię 
za wolnym czasem 


W domu jest mama, tata, brat i ją. Ja cho- 
dzę do szkoły podstawowej, brat do żłobka. 
Mama zajmuje się kuchnią, sprząta, gotuje. 
Ja mam codziennie do sprzątania dwa poko- 
je i opiekuję się młodszym bratem. Do taty 
należy reszta, ale tata rzadko bywa w domu 
(taki ma zawód), więc z wszystkimi proble- 
mami zwracam się do mamy. Czas wolny 
spędzamy tylko w niedzielę lub w sobotę, a 
wygląda to tak: tata ogląda telewizję, ja ro- 
bię lekcje z piątku na poniedziałek, a mama 
czyta książki bratu, bawi się z nim lub idzie 
na spacer. 

Mam pretensje do rodziców, ponieważ 
mój wolny czas jest bardzo ograniczony. Np. 
idąc do koleżanki idę z bratem, do miasta 
— znów z bratem itp. Chciałabym mieć tro- 
chę więcej czasu, bo gdy dorosnę i będę 
mieć chłopca, na pewno będę spotykać się z 
nim w towarzystwie brata... Kiedy dorosnę i 
założę swoją rodzinę będę się starać dać 
swoim dzieciom więcej czasu dla siebie niż 
ja mam. 

„Magda” 


ZZ 


Da 


e 


Mam podwójną twarz 


Mam 14 lat, chodzę do VIII klasy. Nie lubię muzyki roc. 
kowej (wolę klasyczną), czylam książki dla innych nieciekawe, 
wierzę w miłość, której w naszym świecie nie mogę się dopa. 
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Irzeć, 


- Chod 


dowisko. Czy taki styl życia to jest wyjście? 
ieć, co inni myślą otym ry w 
z. Gośka 


zę da 1 klasy. w naszej szkole taka naprawdę zgrana 


asa jest tylko jedna. O swojej klasie nie mogę powiedzieć, że 
1 najgorsza, ale mogłoby być lepiej. W tym roku doszły do 


nas dwie dziewczyn 
patrzyła na nie bokie! 


Joasia i Tereska. Nasza klasa najpierw 
ale teraz jest już inaczej. Dziewczynki 


znalazły sobie przyjac łki i jest tak, jakby chodziły do naszej 


Ż klasy J 

Nasza 
ię biją, a w 

zrobić, 


od „zerówki”. ą 
klasa byłaby zgrana, gdyby nie chłopcy. Oni ciągle 
stosunku do nas — dziewczyn są niegrzeczni. Co 


Cd. ze str. 1 


na klasa byłaby dużym ułatwieniem w 
pracy nauczycielskiej (ciekaw jestem 
czy uczniowie też byliby zadowoleni). 
W szczególnych przypadkach praca 
ucznia polegałaby na obsłudze progra- 
mu edukacyjnego (np. kontrolującego 
zdobyte wiadomości), a nauczyciela tyl- 
ko i wyłącznie na pomocy uczniowi w 
bardzo trudnych chwilach. Wychwyce- 
nie momentu kiedy uczeń „zaciął się” 
będzie możliwe właśnie dzięki główne- 
mu komputerowi, z którego nauczyciel 
_ mógłby podejrzeć co się dzieje na ucz- 
niowskim monitorze. To jeden oczywi- 
sty przypadek kiedy sieć jest potrzeb- 


komputery w kasach biletowych. Pani 
sprzedająca bilet z rezerwacją miejsca 
najpierw coś wpisywała do komputera 
później czytała z ekranu i na koniec 
wypisywała bilet lub informowała o 
braku miejsc. Takich kas, w których 
mógłbyś kupić ten bilet jest kilka i mu- 
szą się ze sobą komunikować, żeby 
wiedzieć czy bilety na dany pociąg (lub 
samolot) są już wyprzedane czy je- 
szcze nie. Najłatwiej to zorganizować 
posługując się siecią komputerową (lub 
wielodostępem, ale o tym powiem in- 
nym razem). W jednym zbiorze mamy 
wszystkie informacje dotyczące danego 
pociągu. Do tego zbioru dostęp mają 


wszystkie: komputery w kasach bileto- 


wych. Ę 


zbiorem, że będzie chciała zarezerwo- 
'wać bilet. Główny komputer sprawdza, 
czy nikt inny nie wykonuje podobnej 
operacji na tym zbiorze, i jeśli nie, to 
zaznacza, że nasza kasa biletowa bę- 
dzie zapisywała nowe informacje. To 
powoduje zablokowanie dostępu innych 
komputerów do tego zbioru. Po zakoń- 
czeniu rezerwacji zbiór zostaje odblo- 
kowany. 1 


Taki program — jak ten obsługujący 
kasy biletowe — nazywamy BAZĄ DA- 
NYCH. A teraz trochę o problemach 
związanych z sieciowymi bazami da- 
nych. Chcemy pojechać z Rzeszowa do 
Szczecina. Takiej podróży nie można 


leterka zablokowała zbiór z danymi o 
pociągu z Rzeszowa do Warszawy. W 
tym czasie ktoś inny obok w innej kasie 
kupuje bilety na tą samą trasę, ale ma 
życzenie, aby z Warszawy do Szczeci- 
na jechać pociągiem wyruszającym o 
22. Pani bileterka postanowiła najpierw 
dokonać rezerwacji na ten właśnie po- 
ciąg. Zablokowała więc dostęp do zbio- 
ru z informacjami o tym pociągu nie 
zwalniając dostępu dopóki nie zarezer- 
wuje biletu na pociąg z Rzeszowa do 
Warszawy. Nie może dokończyć rezer- 
wacji pierwszego biletu, bo może się 
okazać, że nie ma już biletu z Rzeszo- 
wa do Warszawy. Wówczas rezerwacja 
biletu z Warszawy do Szczecina nie ma 
sensu. Sytuacja teraz jest taka: nasza 
pani bileterka zablokowała zbiór „po- 


ciąg z Rzeszowa do Warszawy” i nie: 


zwalniając go próbuje dokonać rezer. 


wacji na pociąg odchodzący o 22 Z 
Warszawy do Szczecina. Nie może tego 
zrobić, bo druga pani bileterka zabloko- 
wała zbiór „pociąg z Warszawy do 
Szczecina”, ona natomiast nie może 
skończyć operacji rezerwacji, bo zablo- 
kowany jest zbiór „pociąg z Rzeszowa 
'do Warszawy”. Obie panie czekają aż 
zwolniony zostanie drugi zbiór. „Jeśli 
ty zwolnisz zbiór, to ja będę mogła 
zwolnić ten, na który ty oczekujesz”. 
Sytuacja jest symetryczna, oba kompu* 
tery, aby mogły ruszyć dalej (i zwolnić 
zbiór) muszą dostać zezwolenie na do- 
stęp do zbioru blokowanego przez dru- 
gi komputer. Taka sytuacja nazywa się 
zakleszczeniem. A 
_ Nie ma ogólnej metody na uniknięcie. 
takiego problemu i sztuką jest tak 
skonstruować program, aby nigdy. 
go się nie zdarzyło. we 


” 


Z, dostawą do domu... 


Grażyna Klechniowska - 


absolwentka warszawskiej Akademii Sztuk Pię 


knych, którą ukończyła z wyróżnieniem w 1974 roku. Projektantka malych 
torm reklamowych (m.in. zestawu dla Zawiszy Czarnego w podróży dookola 
świata), opakowań oraz najrozmaltszych samolepek, folderów, znaczków (ir 


mowych. Autorka serii wydawniczych prezentujących stare samochody, ża 
glowce, lokomotywy, rowery | szaty graficznej kilku książek m.in. z popular 
nej serii literackiej „Koliber”. Ilustratorka baśni braci Grimm, przed dwoma 
laty drukowanych na lamach „Świata Młodych” oraz miesięcy w cyklu 
przedstawiającym pory roku (zamieszczanych w wydaniach specjalnych 
»SM”). Jej prace znajdują się w zbiorach prywatnych w kraju I za granicą 
m.in. w Norwegii, Szwecji i Kanadzie. Od dziewięciu lat jest także redakto 
rem graficznym naszej gazety. 

— Pracujesz zawodowo już ładnych nich nie zależy, Przecież jest to jeden Fot. Marek 
parę lat, brałaś więc pewnie udział w. ze sposobów zwrócenia na siebie uwa Szymański 


wielu wystawach. 
— A wyobraż sobie, że nie 
— Chyba mi nie powiesz, że ci na 


gi publicznego powiedzenia: patrzcie, 
to jestem ja, a to są moje prace 
— Ależ ja to właśnie przez cały czas 


Pory roku w niepel- 
nym wymiarze — 
brakuje trzech letnich 
miesięcy, ale mimo 
to, przyznacie, jest 


<4 co podziwiać 


Tajemniczy I groźny duch w butelce — 
ilustracja do baśni braci Grimm 


robię! Wszystko co dotychczas zrobi- 
łam: i grafika użytkowa, i projekty 
książkowe, | ilustracje to nic innego jak 
jedna wielka indywidualna wystawa 
Zmieniam tylko na niej co jakiś czas 
eksponaty — tyle, że nie wieszam ich 
na ścianie pod szkłem, lecz dostar- 
czam klientowi do domu 

— Ale w grudniu ubiegłego roku 
przyjemnie Ci było wisieć? 

— Przyjemnie i w niezłym towarzy- 
stwie. Wspólnie z grupą plastyków — 
mieszkańców odległego od centrum 
Warszawy osiedla Ursynów, pokazałam 
swoje prace w Szkole Podstawowej nr 
323 na zorganizowanej tam wystawie. 
To był pomysł wicedyrektorski — pani 
Smuły. 

— Kto na niej był, ten podziwiał 
Twoje bajkowe światy, niezwykłe rośli- 
ny i postacie. Niektóre z nich są jak 
gdyby utkane z niezliczonej ilości ma- 
leńkich, kolorowych kropek. Jak Ty to 
robisz? 

— Wszyscy myślą, że mam taki spe- 
cjalny przyrząd do rozpylania farb — 


aerograf. A ja po prostu biorę ostry pę- 
dzelek i plamkuję kropka po kropce 
Dzięki tej technice osiągam efekty, o 
które mi chodzi. Ma to bliski związek z 
tematyką większości moich prac, bo- 
wiem fascynuje mnie przyroda. Od za- 
wsze fotografuję z pasją gałęzie, liście 
w różnych porach roku. Jakieś trawki, 
jakieś kapuściane głowy, jakieś kwitną- 
ce chwasty.. Uzbierało mi się tego 
spore archiwum. Naprawdę, przyroda 
jest niowyczerpana w swoich pomys- 
lach barw i postaci, wiąc kledy ją od- 
twarzam na papierze, nie wymaga już 
żadnego upiąkszania 

Skoro tak, to Jak się wylłuma- 
czysz na przykład z tej zasypanej śnie- 
glem chatki, przycupniętej pod ogro- 
mnym zielonym krzaczkiem kwitnących 
I owocujących poziomok? 

No wiesz! Przecieź to jest chatka 
Irzech krasnoludków z baśni braci 
Grimm! Lubię ilustrować bajki, bo lubię 
niedopowiedzenia — właśnie wtedy 
mogę sobie swobodnie pofantazjować. 

— Fantazjujesz równieź przy maszy- 
nie do szycia... 

— To też mi sprawia przyjemność. Z 
rozmaitych kawałków robię bluzy, 
spódnice, wdzianka. Ten łaciaty swete- 
rek na przykład, sama wymyśliłam i 
pozszywałam... 

— A czy nie marzy Ci się coś więk- 
szego? Na przykład zaprojektowanie 
kolekcji mody, zilustrowanie dziejów 
Ziemi, opracowanie atlasu roślin? 

— Bardzo chciałabym zrobić autor- 
ski album o przyrodzie jednego regionu 
(mogłyby to być na przykład moje ro- 
dzinne Gorce) — począwszy od układu 
graficznego, poprzez makietę, projekt 
okładki, rysunki, zdjęcia. Na razie cie- 
szy mnie zamówienie na opracowanie 
plastyczne książki Wandy Wasilewskiej 
„W pierwotnej puszczy”. 

— Ale zanim się do tego zabierzesz, 
proponuję Ci nieco mniej ambitne za- 
danie. Masz tu tekst o sobie i kolorowe 
zdjęcia Marka — zamakietuj to tak, że- 
byśmy wszyscy byli zadowoleni!... 


TERESA MACISZEWSKA 


© Tytuł mistrzow- 
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OCHRONY 
PRZYRODY 


skiego koła LOP 


— przyznany! 


© Główne nagrody pojechały 


do Wrocławia i Piaseczna 


(Inf. wł.) Zakończone zostało współ- 
zawodnictwo o tytuł „„Mistrzowskiego 
Szkolnego Koła Ligi Ochrony Przyrody 
1987'. We współzawodnictwie wzięło 
udział 51 kół LOP. Spośród nich 28 ze 
szkół podstawowych, 7 z liceów ogól- 
nokształcących i 16 ze szkół zawodo- 
wych różnych typów. 

W grupie szkół podstawowych tytuł 
mistrzowski przyznano kołu LOP przy 
Szkole Podstawowej nr 27 we Wrocła- 
wiu. Jego opiekunką jest p. Teresa 
Świąder. W grupie szkół ponadpodsta- 
wowych — kołu LOP przy Zespole 
Szkół  Elektryczno-Mechanicznych w 
Piasecznie k. Warszawy. Opiekunem 
koła jest p. Marian Łukaszuk. Zwycię- 

_ skie koła otrzymały proporce i nagrody 
rzeczowe. 

Nagrody otrzymało też 6 innych kół, 
które nie wygrały co prawda we współ- 
zawodnictwie, ale też wykazały się 
godnymi uwagi wynikami. Niełatwo jest 
zdobyć mistrzowski tytuł. Przyznawany 
on jest co 3 lata. Chcąc dopracować 

_ się mistrzostwa — koło musi najpierw 
przez te 3 lata zdobywać pierwsze miej- . 
swoim województwie. 


ię z panią Tere- 


ed 


„przeztoczył-- | * > 
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ność tego koła jest bardzo różnorodna. 
A więc objęło ono opieką zieleń osied- 
la, na terenie którego znajduje się 
szkoła, a także pielęgnuje zieleń 
przyszkolną. Bierze odpłatnie udział w 
pracach siania zieleni i odnawianiu la- 
sów na terenie nadleśnictwa Miękinia. 
Członkowie koła są tam b. mile widzia- 
ni — jako że leśnikom brakuje rąk do 
pracy. W ub. roku 250 osób z koła prze- 
pracowało tam więc 8 dni, wykonując 
odnowienia na obszarze 4 ha. Zarobili 
ok. 40 tys. zł, przeznaczając tę kwotę 
głównie na nagrody dla wyróżniających 
się członków. Współpracują stale z ko- 
łem łowieckim, prowadząc na jego te- 
renie patrole, likwidując wnyki i dokar- 
miając zwierzynę — zwłaszcza sarny i 
bażanty. W ub. r. rozłożyli np. 2,5 tys. 
kg karmy. 

Wielu członków koła przechodzi kur- 
sy na członka Młodzieżowej Straży 
Ochrony Przyrody, a po zdaniu egzami- 
nów — tworzy „zielone patrole”. Do 
koła należą wszyscy uczniowie szkoły 
począwszy od klas czwartych, a ostat- 


nio zaczęto też przyjmować trzeciokla-. 


sistów. W sumie — koło liczy ok. 650 


członków. - 
__ Gratulujemy im tytułu i nagród w po- 


staci projektora filmowego i rzutnika do 


Od 14 do 24 lutego 1956 roku obradował w Moskwie XX 
Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Od sa- 
mego początku opinia światowa, tak na Wschodzie, jak i na 
Zachodzie, uznała go za jedno z najważniejszych wyda- 
rzeń, kto wie, czy nie całego XX wieku. Upływające lata po- 
twierdziły tę opinię. 

XX Zjazd to początek długiego i złożonego procesu ok- 
reślanego mianem „odwilży”. Chodziło o to, że jakby na 
nowo odczytano sens zasad i założeń socjalizmu, krytycz- 
nie oceniono różne złe zjawiska zachodzące w ZSRR, 
zwłaszcza w latach trzydziestych i zarysowano nową kon- 
cepcję rozwoju Kraju Rad, wolnego od wypaczeń. Termin 
„błędy i wypaczenia” zrobił następnie wielką karierę i zwy- 
kło się rozumieć pod nim to wszystko, co wiązało się z ła- 
maniem praworządności, więzieniem, a nawet pozbawia- 
niem życia niewinnych ludzi, naruszaniem praw obywatel- 
skich. Za błąd uznano wówczas forsowanie w polityce gos- 
podarczej Kraju Rad intensywnej industrializacji (rozwoju 
przemysłu) za wszelką cenę, zwłaszcza kosztem stopy ży- 
ciowej obywateli. 

Te wszystkie złe zjawiska łączy się z nazwiskiem Józeta 
Stalina, faktycznego przywódcy ZSRR od połowy lat dwu- 
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dziestych. Oddając mu wielkie zasługi dla sprawy socjaliz- 
mu w okresie wojny domowej i w latach dwudziestych, a 
także doceniając jego wielką rolę, jaką odegrał w zwycię- 
stwie Armii Czerwonej i sojuszników w czasie Il wojny 
światowej — XX Zjazd stanowczo odrzucił i doktrynę i 
praktykę polityczną, które doprowadziły do wypaczeń. 

Z wielu bardzo złożonych i po dziś dzień nie do końca 
wyjaśnionych przyczyn, nie od razu doszło do wprowadze- 
nia w życie uchwał i zaleceń Zjazdu. Dziś, gdy z uwagą i 
nadzieją obserwujemy radziecką „,pieriestrojkę'””, warto pa- 
miętać, że korzenie jej sięgają właśnie XX Zjazdu, który — 
upraszczając — stwierdził, że w socjalistycznym państwie i 
społeczeństwie najważniejszy jest człowiek i nie można 
zgodzić się na to, by rozwój państwa odbywał się kosztem 
uszczuplenia jego praw, czy to w dziedzinie politycznej, 
czy społecznej, czy ekonomicznej. 

| jeszcze jedno. XX Zjazd udowodnił światu, że ustrój so- 
cjalistyczny potrafi sam, bez pomocy „z zewnątrz”, doko-_ 
nać naprawy złej praktyki, że stać go na samokrytykę, nie 
oszczędzającą nawet największych, a w przypadku Stalina 
otoczonych niemal nimbem świętości działaczy. Ale losy 
jego uchwał pokazują także, jak trudno jest w życiu spo- 
łecznym wdrożyć nawet najsłuszniejsze postanowienia, bo 
twardy i ogromny jest opór materii „starego”. 


SZPERACZ 


POLSKA nr 1 


1 stycznia 1860 roku wprowadzono do obie- 
gu znaczek pocztowy Królestwa Polskiego. Ry- 
sunek znaczka wzorowano na kursujących wó- 
wczas w Królestwie Polskim znaczkach rosyj- 
skich. Pierwszy polski znaczek przedstawia 
herb Królestwa Polskiego otoczony napisem 
rosyjskim wykonanym cyrylicą „10 kop. za 
łot”, umieszczonym w kartuszu, (ornament w 
kształcie ozdobnej tarczy) z koroną, pod któ- 
rym znajduje się napis po polsku „ZA ŁÓT 


Cq. na str. 4 
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Bohaterowie Igrzysk 
Miłodzieży Szkolnej 


POSTAWILI - 
NA MASOWOŚĆ 


Nysarsłynie z dobrej pracy z młodzieżą, Od wielu lat lutejsze szkoły 
odnoszą liczne sukcesy nie tylko w województwie opolskim, ale także na 
arenie ogólnopolskiej. Dla przykładu, na ubiegłorocznych letnich Igrzy 


skach młódzieży Szkoła Podstawowa nr 2 zdobyła w gimnastyce sporto. 
"wej 11 medali, w tym 4 złote, i zajęła w ogólnej punktacji dziesiąte miej 
sce w kraju. Wieloma osiągnięciami może również pochwalić s 
nr 4, ale w ostatnich latach wiele pięknych sukcesów odniosla 


nie „ósemka””. 


ostała ona zbudowana dwadzieścia lat 

temu. Ciasnota w niej ogromna, obec- 
nie 1100 uczniów uczęszcza do szkoły na 
trzy zmiany. Baza sportowa to nieduża sala 
gimnastyczna (wymiary 18 x 9 metrów) oraz 
boisko, które jest jeszcze terenem budowy. 
Szkoła ma bowiem spore ambicje. Począt- 
kowo zamierzano postawić tu wielką halę, 
później zmieniono plany i zdecydowano o 
wzniesieniu dwóch mniejszych — o wymia- 
rach 36 x 18 metrów każda. Ekipy budowla- 
ne rozpoczęły pracę przed rokiem, a zakoń- 
czą za dwa lata. Dopóki inwestycja nie zo- 
stanie ukończona młodzież będzie korzy- 
stać ze stadionu Klubu „Polonia”, boiska 
Spółdzielni Mieszkaniowej oraz z lodowiska 
OSIR-u. Latem wiele zajęć odbywa się na 
świeżym powietrzu, w pobliskim parku. Za- 
jęca terenowe są znakomitą formą przygo- 
towania atletyczno-kondycyjnego. 

Tutejsi nauczyciele i trenerzy stawiają 
głównie na powszechność sportu, a nie na 
wyczyn. Pragną, by jak największa liczba 
uczniów startowała we wszystkich organizo- 
wanych zawodach. Szkoła nie specjalizuje 
się w jakiejś jednej konkurencji, a sukcesy 
odnosi prawie we wszystkich. | tak ucznio- 
wie należą do wojewódzkiej czołówki w pil- 
ce siatkowej i koszykówce. Nie mają sobie 
równych w Nysie w biegach przełajowych. 
Zajmują czołowe lokaty w lekkoatletycz- 
nym czwórboju o puchar „Świata Młodych” 
(IV miejsce w województwie w zeszłym se- 
zonie). Biorą udział w turniejach tenisa sto- 
łowego i rozgrywkach szachowych. W 
ostatnim czasie największe jednak sukcesy 
odnoszą na lodowisku. 


biegły rok był bardzo pomyślny dla 

dziewcząt występujących w „Błękitnej 
Sztafecie”. Po błyskotliwych startach w eli- 
minacjach, zawodniczki z „ósemki” zakwali- 
fikowały się do finału centralnego, w któ- 
rym w silnej stawce rywalek zajęły jedena- 
ste miejsce — z niedużą stratą do najlep- 
szych. W tym sezonie pani Joanna Kłoda 
przygotowała również silny zespół. Jak bu- 
rza przeszedł on przez eliminacje woje- 
wódzkie. Tworzyło go sześć sympatycznych 
i utalentowanych dziewcząt. 

Gabriela Tokarz — to liderka drużyny 
na lodowisku i poza nim. Wysoka i silna 
dziewczyna z powodzeniem mogłaby upra- 
wiać kilka dyscyplin. jest bardzo dobra w 
grach zespołowych, a także w lekkiej atle- 
tyce. Osiąga wartościowe wyniki w biegach 
i w rzutach. Pragnie zostać jednak łyźwiar- 
ką. Magda Drogomirecka niewiele ustępuje 
swojej koleżance. Smukła, harmonijnje zbu- 
dowana zawodniczka również udanie star- 
towała w rozgrywkach piłki koszykowej i 
siatkówce, a także w biegach. Bardzo chęt- 
na do pracy, solidna, wytrwała. Halina Nar- 


1 £d. ze str.3 


ów. _ Znaczki. 
1865 roku i 


nor 


KOP.10'' (łut był dawniej jednostką masy, wy- 
noszącą około 13 g). Herb Królestwa Polskiego 
przedstawia dwugłowego orła, który ma na 
piersi tarczę z orłem polskim (niewidocznym 
jednak na znaczku, gdyż prymitywna technika 
druku nie pozwalała na przeniesienie wszyst- 
kich szczegółów z matrycy). Druk był dwu- 


je dopiero od roku. Z powodzeniem startu 


je w lekkiej adetyce i grach zespołowych 
katarzyna Chmura także uczy się w nor 
malnej klasie i mimo drobnej budowy ciała 
nieżle radzi sobie na lodowisku oraz w 
sprintach. Bardzo angażuje się we wszystka 
co robi, Sylwia Ozga to lenie mpa 
tyczna, zawsze uśmiechnięta dziewczyna 
Mimo że spełnia w drużynie rolę rezerwi 
wej, jest wzorem pracowitości. Reprezentu 
je szkołę także w grach zespołowych 


szystkie dziewczyny tworzą zgraną I 
bardzo wosolą paczkę. Są koleżan 


kami nie tylko na boisku, ale i poza nim 
Pragną razem coś osiągnąć I mocno wierzą 
że nie powiedziały jeszcze ostatniego słowa 
Zdaniem trenerki są bardzo uzdolnione i 
jeśli” tak nadal będą sumiennie pracowały 
na treningach marzenia o sukcesach 
sportowych powinny się ziścić 

koła W ślady dziewcząt nie poszli na razie 


chlopcy; wprawdzie minimalnie i dość pe 
chowo, ale jednak odpadli w finale woje 
wódzkim, w rywalizacji o „Złoty krążek” 
Obiecują rewanż za rok. Ale i tak tegorocz= 
ne starty uczniów SPB z Nysy są bardzo 
udane, Oprócz łyżwiarek nieźle poczynają 
sobie chłopcy w mini koszykówce — nie- 
dlugo będą walczyli o finał wojewódzki — 
oraz siatkarki, które pragną powtórzyć uda* 
ne starty z ubiegłego sezonu. Szkoła posta: 
wiła na masowość i zbiera tego owoce. 


zczęgól 


towska to „żywe srebro” w drużynie. Dlu- 
go nie usiedzi na jednym miejscu, często 
zbyt głośno dowodzi swoich racji w spo- 
rach z koleżankami. .Mimo słabszych wa- 
runków fizycznych (niski wzrost), dzięki pra- 
cowitości osiąga zupełnie dobre wyniki. Iza- 
bela Hojdys wyróżnia się nie tylko urodą, 
ale i wartościowymi rezultatami na boisku 
Jako jedna z dwóch dziewcząt z zespołu 
nie jest uczennicą klasy sportowej, a trenu- 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot, M. Włodarski 


Pani Joanna Kłoda ze swoimi dziewczętami: Magdą Drogomirecką, Izabelą Hoj- 
dys, Sylwią Ozgą, Katarzyną Chmurą, Haliną Nartowską i Gabrielą Tokarz 


Łyźwiarki z Nysy specjalizują się w biegach szybkich. Tu osiągają najlepsze czasy 
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Ź sem filatelistycznym, bowiem specjaliści oce- 
niają, że do naszych czasów mogło pozostać 
najwyżej 100000 tych znaczków, a tylko nie- 
wielka część z nich znajduje się w Polsce. 
Pierwszy polski znaczek jest poszukiwany 
przez filatelistów na całym Świecie — jest on 
zawsze interesującym walorem na 'międzyna- 
rodowych aukcjach filatelistycznych. 


Bardzo rzadkie są przesyłki pocztowe opła- 
cone znaczkami Królestwa Polskiego szczegól- 
nie nadane w małych urzędach pocztowych. W 
Królestwie Polskim były wówczas 332 urzędy 
pocztowe i każdy posiadał swój numer, umie- 
szczony w środku czterech pierścieni (ówczes- 
ne stemple stosowane do kasowania znaczków 
nie zawierały nazwy urzędu pocztowego i daty 

nadania przesyłki. _ . 


Ceny: czysty — powyżej 200 000 zł, kaSowa- 
ny od 50 do oO tysięcyzł 


mamma 


i marzeń. j 


Kochana Brzączysławo. 


Naroszcio zobralam sią na odwagą | mogą do Ciebie napisać. Dawniej by 
lam takim nieśmiałym stworzeniem, co to nia potrafi sią pierwsze odezwać | 
alodzi cicho, Oczywiścio tak całkowicia sią z tego jeszcze nio wyleczyłam, ale | 
tak zrobiłam dużo postąpy. Stało sią to miądzy innymi dzięki moim przyjaciół- 
kom, któro poznałam za pośrodnictwem „Świata Młodych”. Poczułam że jest 
ktoś, kto o mnio myśli, komu jestom droga. Mam teraz poczucie bezpieczeń- 
stwa. Ono mi to dają 

Wiesz, jestom romantyczką. Dużo marzą To aż dziwne, że tyle niesamowi- 
tych myśli lęgnie się w moim mózgu Uwielbiam długie spacery, zwłaszcza gdy 
wyjadę w góry. Chodzą nad Azokę Noroid, spaceruję z psem Plażą Tęsknoty. 
CGudownym zakątkom nadaję nowe nazwy tak Jak Ania z Żielonego Wzgórza 
Wiem, że na ten pomysł wpadło juź wiele osób, ale to przecież takie miłe. Cza- 
sami wymyślam nawot legendy. Zresztą wieś, do której jeżdżę, to najpiękniej- 
sze miejsce na świecie jakie znam Tam są najbardziej urocze kwiaty, motyle, 
pola i wszystko, | noc jest przeważnie najstrojniejsza, a ja wzdycham do księ- 
życa jakby mógł mnie usłyszeć. Nie śmiej się jednak ze mnie, Brzęczysławo, ja 
już taka jestem. 

Kocham książki. Dobieram się nawet do tych trudnych, usiłuję zrozumieć 
utwory, do których jeszcze nie dorosłam i dopiero wtedy gdy żadną miarą nie 
mogę pojąć o co w nich chodzi, ponieważ jestem na lo zbyt niedojrzała, kapitu- 
luję. Odkładam książkę na półkę z ciężkim sercem i biorę się do następnej 
Wciąż wydaje mi się, że jeszcze za mało przeczytałam. To moje zamiłowanie 
jest, a właściwie było źle widziane przez niektóre koleżanki z klasy, bez przer- 
wy mi docinały, mówiły, żebym sobie lepiej kupiła coś do ubrania zamiast tej 
„makulatury”. Teraz może się zmieni — poszłam do liceum, zmieniłam środo- 
wisko... Zobaczymy. 

Interesuje mnie również poezja. Jest to coś fantastycznego, właściwie nie 
wiem, jakich użyć słów, aby napisać co ona dla mnie znaczy. Jest czarodziej- 
skim lasem, przez który idąc napotyka się niezwykłe rośliny. Rośliny kryją w 
sobie smak kwaśny, słodki lub goryczkowaty. Trzeba im się dokładnie przyj- 
rzeć, żeby je rozpoznać. A wszystkie są piękne, różnorodne. Każdą roślinę za- 
siał inny wiatr. Niektóre nie mają jeszcze takich bajecznych barw, one dopiero 
je dobierają. Niektóre nigdy nie przestaną być zielonymi, niedojrzałymi pączka- 
mi, zawsze będą miały stulone płatki. 

Moją ukochaną poetką jest Maria Pawlikowska-Jasnorzewska. Kiedyś, całko- 
wicie przypadkowo, wpadł mi w ręce tomik jej wierszy. Spodobały mi się. Po- 
życzyłam więc z biblioteki wszystkie jej poezje i mimo „prześladowań” ze stro- 
ny bibliotekarki, trzymałam je w domu przez całe pół roku. Niektóre jej utwory 
przepisałam nawet i włożyłam w miejsce, w którym nigdy nie mogą się zgubić. 

Sama zresztą też piszę wiersze. Mam świadomość, że są niedoskonałe i 
prawdopodobnie przeciętne, lecz lubię pisać. Zajmuję się tym od dawna. Je- 
stem chwalona za to przez mamę, babcię, koleżanki, którym się udało podstęp- 
nie wykraść me wierszydła, a ja tego nie znoszę. To, co one mówią, jest 
przedwczesne. Swoje „twory'* wyobraźni (nie chcę nazywać ich utworami, aby 
nie zapeszyć) pokazuję tylko najbliższym przyjaciółkom. Tobie też pokażę. Mu- 
siałaś w swym życiu wiele przeczytać. Wiem, że nie jestem wielkim mózgiem. 
Czasami mam jednak maleńką nadzieję, że może drzemie we mnie jakiś ukryty 
talent? Natychmiast rozganiam „grzeszne myśli” i postanawiam żyć normalnie, 
bez wyobrażania sobie niepotrzebnych głupstw. 

Brzęczysławo, proszę, przeczytaj moje wiersze i napisz, co o nich sądzisz, 
czy jest w nich choć ziarno prawdziwej poezji. Chyba już dłużej nie-wytrzymam 


„w tej niepewności. 


Przesyłam pozdrowienia i siedem całusów. 


„Wiosna” 
NOC KSIĘŻYC 
Noc otacza mnie, Srebrzysz się natrętnie, 
chce omotać mrokiem wpływasz najmniejszą nawet szparą 
podstępnie. do moich marzeń, 
Lecz ja jestem wolna. wsiąkasz w mój świat 
Frunę. spragniony żarzących się słów, 
Nie mam już ciała, na przekór woli mej, 
staję się snem... na wezwanie gongu mego serca 


Wyruszyłam w drogę 

koloru zielonego 

nie ma na niej drogowskazów 
wiedzie mnie myśl zielona 
jeszcze 

kluczę między wystającymi z ziemi 
kamieniami 

i obawiam się trafienia 

w szarą uliczkę 

bez wyjścia 


OD BRZĘCZYSŁAWY: 


Z przyjemnością drukuję trzy Twoje 
wiersze. . 

„Księżyc” to ładny, sugestywny obrazek 
— widzimy srebrną poświatę — a przy 
tym jest tu jeszcze coś więcej, jest zapo- 
wiedź jakiegoś wzlotu, drżeń, przeczuć... 
— a więc to, co jest bardzo pożądane w 
prawdziwej. poezji— odniesienie do uczuć 


dość zużyte — zieleń, drogowskazy, ulicz* 
ka — ale zaletą tego wiersza jest zwięz” 
łość, kondensacja. 

„Noc* — bardzo mi się podoba! Noc 
jako ciemna siła, przed którą można 
uciec — śniąc. To oryginalne, a zarazem 
tak proste, jak prosta i jednocześnie nie” 
zwykła jest zawsze poezja. Poezja doko* 
nuje bowiem zawsze odkryć, ukazując to, 
co dostępne jest nam wszystkim, a jed: 
-nak nie umiemy na to zwrócić uwagi, na- 
zwać tego, wyrazić, mimo że przecież to 
jest albo może być... 

Życzę Ci wielu jeszcze udanych wier- 
"szy. I wielu odkryć, nie tylko w poezji, 


Wiersz bez tytułu to próba poetyckie- 
go uchwycenia „zielonej” fazy w życiu 
człowieka, fazy dojrzewania, wahań przed 
wyborami. Tu. metafory są wprawdzie 


O uśmiech 


karuzeli 


Choć to środek zimy, wracamy dziś 
do sprawy, o której pisaliśmy kilka 
miesięcy temu, jesienią. Wtedy właś 
nie, w cyklu „O uśmiech... karuzeli 
ukazała się notatka zatytułowana 
„Granda!”. Opisywaliśmy w niej pew- 
ne boisko szkolne, na którym rośnie 
piękna trawa i można by rozgrywać 
męcze piłkarskie z prawdziwego zda- 
rzenia, gdyby nie fakt, że... nie ma na 
nim bramek. Za pomocą łańcucha i 
kłódki przymocowano je do kraty 
okiennej w budynku szkoły. 

„Granda” spowodowała reakcję dy- 
rektora szkoły, pana Eugeniusza 
Boksznajdra 

Pan Dyrektor wyjaśnił, że ustawie- 
nie bramek na boisku jest niemożliwe 
ze względu na niebezpieczeństwo 
grożące grającym. Bramka może się 
przewrócić i spowodować wypadek, 
tak, jak miało to miejsce w jednej ze 
szkół w Poznaniu. Dowiedzieliśmy się 
także, że z boiska i ustawionych na 
nim bramek korzystają uczniowie 
szkoły na lekcjach kultury fizycznej i 
zajęciach SKS. 

Bardzo dziękujemy za wyjaśnienia. 
Autor notatki pt. „Granda” przepra- 
sza jednocześnie, że przed napisa- 
niem jej nie skontaktował się z Pa- 
nem Dyrektorem, aby uzyskać bliższe 
informacje na interesujący go temat. 

Trudno jednak oprzeć się wrażeniu, 
że można by znaleźć taki sposób za- 
mocowania bramek na boisku szkol- 
nym, by, nie zagrażając bezpieczeń- 
stwu grających, spełniały one swoją 
podstawową funkcję. Opisywana sy- 
tuacja trwa od co najmniej roku; było 
więc wystarczająco wiele czasu na 
wkopanie lub zabetonowanie ich w 
ziemi. 

Liczymy na to, że nastąpi to wios- 
ną, a już na pewno przed letnimi wa- 
kacjami. 

Wśród mieszkańców osiedla Koło 
znajdzie się z pewnością grupa ta- 
kich, którzy lato spędzą w Warszawie 
i chętnie skorzystaliby z możliwości 
rozegrania meczu na boisku z praw- 
dziwymi bramkami. 

Poza tym — kto wie — może sami 
uczniowie ZSZ ZWLE mieliby czasem 
ochotę pokopać po lekcjach piłkę na 
swoim boisku, bo dwie godziny WF w 
tygodniu im nie wystarczają? 


(lam) 


Panorama, 
ale nie 
Racławicka 


TARNÓW (PAP). Wielkie przedsię- 
wzięcie, jakim jest skompletowanie w 
Tarnowie fragmentów „Panoramy 
siedmiogrodzkiej” Jana Styki zostało 
rozpoczęte. Muzeum Okręgowe wes- 
pół z Tarnowskim Towarzystwem 
Przyjaciół Węgier zakupiło największy 
z ocalałych fragmentów „Panoramy”'. 
Przedstawia on natarcie żołnierzy wę- 
gierskich w bitwie pod Sybinem w 
marcu 1849 roku, w której wojska do- 

 wodzone przez gen. Józefa Bema — 
tarnowianiqa, odniosły zwycięstwo. 
Płótno o wymiarach 3,5x4 metry za- 
kupiono od wnuczki twórcy „Panora- 
my”. 

Przedsiawzięcie tarnowskich mu- 
zealników oraz TTPW wymaga wysił- 
ku i będzie realizowane przez wiele 
lat. Na terenie Polski znaleziono 11 
fragmentów pociętej „Panoramy sied- 
miogrodzkiej'”, ukończonej w 1898 ro- od 11 do 14 lat. 


Fo GaEmstarnowskich Gzialaczy Jest -Za kulisami młodym zawodnikom sekundowali rodzice — cali w 
skompietowanie dzieła Ta As nerwach. Na Patkiecić fruwały zwiewne tiulowe suknie do standar- 
dów lub pstrzyły się kolorowe, skąpe I frywolne stroje w rytmach la- 
tynoskich. Jury z powagą godną swojego urzędu surowo oceniało 
| tańczące pary. A trybuny dosłownie trzęsły się od braw. 

allepszyni tancerzami okazali się Małgorzata Flint i Konrad Bud- 
Liberadzka i Dariusz Kacprzak. Gracji, elegancji i 

pozazdrościć! 
nec icerzom przed wyjściem na ma życzy się 


rawdopodobnie krakowiak, polonez czy polka to dla nich pestka! 
Dopiero jednak w rytmie ognistego tanga, samby, rumby i 
cza-czy czują się jak w swoim żywiole. Mowa o uczestnikach | War- 
szawskich Mistrzostw Młodzików w Tańcu Towarzyskim. Wzięli w 
nich udział członkowie kilku stołecznych klubów tanecznych w wieku 


29 
ic 


ir mruczał zziębnięty Kubuś Puchatek. 
A my sobie zrobimy na drutach ręka- 
wiczki i schawamy w nich całe dłonie i każ- 
dy palec oddzielnie. Ta mruczanka'nie dla 
nas. Ani dla naszych bliskich, bo siostrze, 
bratu, swojemu chłopcu możemy zrobić 
prezent dla „marznących paluszków” 

Nie zniechęcajcie się długim opisem. Jest 
taki kilometrowy, bo wyłożyliśmy dokładnie 
kawę na ławę. 

Na jedną parę rękawiczek potrzeba 50 
gramów średnio grubej włóczki. Oczywiście 
najlepiej wełnianej. Do tych 50 g trzeba do- 
rzucić kłębuszek w innym kolorze — reszt- 
kę pozostałą z jakiejś innej robótki. Zesta- 
wienie kolorystyczne może być dowolne, 
co kto lubi, my wybraliśmy czerwono-czar- 
ne. 

Rękawiczki robi się na pięciu drutach nr 
3 1/2. Byłoby dobrze poza zwykłym komp- 
letem drutów mieć zestaw pięciu króciut- 
kich, wygodniejszych przy robieniu palców. 
O takie niestety trudno, więc trzeba się 
pewnie będzie pomęczyć bez nich 

Zaczynamy od ściągacza (jedno oczko 
prawe, jedno lewe). Nabieramy 40 oczek, 
po 10 na każdy z czterech drutów i przera- 
biamy B rzędów czarnych, 2 czerwone, 4 
czammie i potem cztery razy na zmianę po 
dwa rzędy czerwone i czarne. Jeszcze raz 
dwa czerwone rzędy ściągacza i zmieniamy 
ścieg na pończoszniczy (wszystkie oczka 
przerabiamy na prawo), którym robimy 6 
rzędów. 

Fot. 1 

1 już jesteśmy przy kciuku. Będziemy ro- 
bić klin kciuka. Mówiąc obrazowo (bo nigdy 
nie wiadomo, czy zdjęcie zostanie wydru- 


ALL PALUDŁAIAL 
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nitkę biegnącą od kłębka), przerabiamy jed- 
no oczko w prawo i znów dodajemy jedno 
oczko tą samą metodą, co poprzednio. (Te 
trzy oczka: jedno prawe i dwa dodatkowe 
po jego obu stronach to czubek klina, któ- 
ry będzie się stopniowo rozszerzał w miarę 
postępowania roboty). I dalej ściegiem poń- 
czoszniczym przerabiamy oczka ze wszyst- 
kich czterech drutów. Jeszcze pięć razy bę- 
dziemy dodawać po jednym oczku z obu 
stron klina w co drugim okrążeniu. | tak 
dojdziemy do 13 oczek klina. Wtedy te 13 
oczek wyłączymy na jakiś czas z roboty 
pozostawiając je na przewleczonym przez 
nie kawałku włóczki. 


A teraz musimy zamknąć okrąg robótki 
Na miejsce wyłączonych oczek wprowadza- 
my 5 nowych narzucając je na drut 
Wszystko to pokazuje fotografia 1. Na po- 
czątku roboty mieliśmy 40 oczek, po 10 na 
4 drutach. Teraz oczek mamy więcej, a 
przecież rękawiczka nie powinna się rozsze- 
rzać. No więc musimy na pierwszym drucie 
zgubić nadmiar oczek. Mamy ich 14, a ma 
być 10. Przerabiamy raz wszystkie oczka, 
wraz z nowo narzuconymi i już w następ- 
nym okrążeniu gubimy dwa oczka z tych 
pięciu nowych przerabiając dwa oczka na 
prawo, dwa następne razem na prawo, jed- 
no na prawo i znów dwa razem na prawo. 
W następnym okrążeniu z pozostałych 
trzech oczek wewnętrznej podstawy kciuka 
robimy jedno (pierwsze przekładamy bez 
przerobienia na prawy drut, dwa przerabia- 
my razem na prawo i zawieszamy na nich 
nie przerobione oczko z prawego drutu tzn. 
przewlekamy jedno przez drugie). I *ak wró- 
ciliśmy do liczby 40 oczek. 

Fot. 2 

Podstawę kciuka od podstawy pozosta- 
łych palców dzieli odległość ok. 4 cm. Kiedy 
już mamy to za sobą, zabieramy się naj- 
pierw za mały palec. Na zrobienie go prze- 
znaczamy ostatnie pięć oczek z drugiego 


N i6 udało mi się „zbyć” czytel 
ników. Choć od emisji serialu 
TV pt. „Krzysztof Kolumb 


już sporo czasu, choć poświęciliśmy 
Gwiazdozbiory”, wciąż 


minęło 


mu już dwa 


drutu i pierwsze cztery oczka z trzeciego 
(przy drugiej rękawiczce będą to: ostatnie 
pięć z czwartego i pierwsze cztery z pierw- 
szego). Przerabiamy kolejne oczka roboty 
do połowy drugiego drutu. Teraz przekłada- 
my na 3 krótkie druty 9 oczek (po trzy) ma- 
łego palca, a na czwarty drut narzucamy 
trzy nowe oczka (między palcami). Wszyst- 
kie pozostałe oczka przewlekamy na kawa- 
łek włóczki i na razie nie zajmujemy się ni- 
mi. Z 12 oczek robimy mały palec przera- 
biając je na wysokość ok. 6 cm. Mierzymy, 
czy długość palca będzie nam odpowiadać 
Zamykamy czubek palca przerabiając w 
jednym okrążeniu wszystkie oczka po dwa 
a w następnym przewlekając włóczkę przy 
użyciu igły przez pozostałe 6 oczek i ścią- 
gając je 

Fot. 3 

Kolejny palec — serdeczny. Podnosimy 
na drut te trzy oczka u nasady małego pal 
ca, które nie tak dawno narzuciliśmy — są- 
siedzkie, między palcami. Z odłożonych na 
później oczek bierzemy cztery od wew- 
nętrznej, pięć od zewnętrznej strony ręka 
wiczki. Narzucamy na drut dwa nowe ocz- 
ka między palcem serdecznym, a środkó- 
wym. 

Fot. 4 

Czternaście oczek przerabiamy w kólko 
na wysokość ok. 7 cm (mierzyć!). Zakończe- 
nie palca — jak poprzednio. Teraz kolej na 
palec środkowy. Podnosimy dwa narzucone 
poprzednio oczka „międzypalcowe”, doda- 
jemy do nich jeszcze jedno oczko, które 
narzucamy teraz. Z odłożonych na później 
oczek bierzemy cztery od wewnętrznej 
strony rękawiczki i pięć od strony ze- 
wnętrznej. Narzucamy też trzy oczka mię- 
dzy palcem środkowym i wskazującym 
Mamy więc 15 oczek, które przerabiamy w 
kólko do wysokości ok. 8 cm. Kończymy. 

Fot. 5 

Na palec wskazujący pozostało nam 13 
oczek zostawionych w zapasie. Nabieramy 
na drut jeszcze trzy oczka dzielące palec 
wskazujący od środkowego. Przerabiamy 
tych 16 oczek na wysokość ok. 7 cm. I 
kończymy. 

Fot. 6 

| wracamy do kciuka. Przenosimy na drut 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
——-.. 


nadchodzą listy z pytaniem, co wie 


my o Gabrielu Bryne odtwórcy 


tytułowego bohatera 
Nie wymigujcie się plsze Ka 
śka Z, z Katowic 
riałami 
odkrycia Ameryki 
w całej prasie, a I niejedną książkę 
poświęcono tym wydarzeniom. 
Wiem, że i tak 
konkretów niż inni na temat samego 
serialu, ale to mi nie wystarcza. Za 
chwyciłam się grą aktora, który od. 
twarzal Krzysztofa Kolumba. Z napi 
sów początkowych filmu 
nawet nazwisko. Nic mi nie 
mówiło, 
o nim nic nie 
jego ładne zdjęcie — 
że, a nie taką zamazaną czarno-bia 
łą etykietkę, jaką wydrukowaliście. 
Jeśli nie macie informacji, chociaż 


ogólnymi mato: 
Jak 
było Ich pełno 


w rodzaju doszło do 


podaliścio więcej 


spisałam 
Jego 
ale nie wierzę byście i Wy 
Chcę mieć 
kolorowe I du: 


wiedzieli. 


tę prośbę spełnijcie. Zdjęcie chce: 
my wykorzystać do pracy w szkole. 
Przygotowujemy planszę z mapą 
wypraw Kolumba 


Na takie dictum pozostaje tylko 
się poddać. Ale, z ręką na sercu, 
wyznajemy, że rzeczywiście mało 
wiadomo o Gabrielu Bryne, bo... nie 
jest zawodowym aktorem, a była to 
jego pierwsza rola. Ale skoro upie- 
racie się, by zagościł w rubryce... 


w momencie przystąpienia do 
zdjęć w serialu „Krzysztof Kolumb”, 
miał ukończone 30 lat i nie śniła mu 
się telewizyjna kariera. Miał zupeł- 
nie inne zainteresowania. Ukończył 
już studia filozoficznie w Dublinie, a 
pasjonował się przede wszystkim 
Hiszpanią — jej językiem i literatu- 
rą. Po trosze interesował się też ar- 
cheologią. 


Wszystko zaczęło się w dniu, gdy 
jako znawca twórczości wielkiego 
hiszpańskiego pisarza Cervantesa, 
został poproszony o konsultowanie 
przygotowań pewnego zespołu tea- 
tralnego do wystawienia sztuki o 
Don Kichocie. Pewnego dnia, w fer- 
worze dyskusji, sam odczytał frag- 
ment roli. Zrobił to wręcz profesjo- 
nalnie — zawodowcy orzekli, że 
młody naukowiec jest urodzonym 


aktorem 
nego prola: ła 
lekty ni 
Włoski 
poszukujący wy. 


dowisku | trzeb. 


było dlugo czekać 
Alberto 


konawcy roli Kolumba 


reżyser 
Lattauda 


zaprosił go 


do udziału w próbnych zdjęciach 


Wypadły wspaniale i reżyser posta 
nowił zaryzykować 
sady 


nego amatora z Irlandi 


przyjęcie do ob 


obok gwiazd, nikomu nie zna 


Zadanie, które stanęło przed Bry 
nem było dla niego zupełnie nowe | 
trudne. Kolumb był przecież posta 
tylko żegla 


awanturnikiem, ale równo: 


cią nietuzinkową. Nie 
rzem 
cześnie marzycielem i politykiem, a 
raczej wytrawnym dyplomatą, który 
uparcie zdążał do raz obranego ce 
lu 


Bryne w swej interpretacji postaci 
położył nacisk na „twarde' cechy 
bohatera — jego ambicję, nieposk- 
romioną żądzę sławy, bezwzględ- 
ność i umiejętność trzymania ludzi 
w ryzach. Według niego tacy właś- 
nie musieli być ludzie wybitni w 
owych czasach. Może się nie mylił, 
bo stworzył wizerunek bardzo prze- 
konywający 


Sam, jak twierdzi, nie pożąda 
sukcesu za wszelką cenę, nie iden- 
tyfikuje się w tym ze swoim bohate- 
rem 


Ceni sobie przede wszystkim 
szczęście w życiu uczuciowym. | po- 
noć je ma! Próbuje pozostać w no- 
wym zawodzie, który go zauroczył 
— Aktorzy mają szczęście, że dane 
jest im wcieleć się w postacie wiel- 
kich bohaterów, bo mogą przyswoić 
sobie niektóre ich cechy — powie- 
dział w jednym z wywiadów. Po Ko- 
lumbie zdążył już zagrać w filmie 
„Poskromienie złośnicy”, znów z 
udziałem gwiazd, bo z Julie Christie 
i Davidem Bowie. Początek dobrze 
wróży, ale co dalej — nie wiadomo. 
W każdym razie, jeśli znudzi mu się 
aktorstwo — pozostanie mu wyksz- 
tałcenie — a więc filozofia i literatu- 
ra. (eb) 


Fot. „Epoca” 


DOKONCZENIE ZE STR. 6 


pozostawone na kawałku włóczki oczka i 
małweramy na drut pięć oczek od wew 
nętrznej strony kciuka. Tych pięć oczek 
będziemy gubić. W pierwszym okrążeniu 
dwa oczka przerabiamy razem na prawo. 
jedno oczko na prawo i znów dwa razem 


m prawa W 
trzech oczek 
przesłada 


następnym okrążeniu 


robimy jedno (pierwsze 


przerabiania na prawy 


drut, dwa następne przerabiamy razem 


m prawo i przewłe 
bione oczko z prawego drutu). Teraz resz 
tę oczek przerabiamy na wysokość ok. 6 
cm. Czubek kciuka zamykamy tak jak po 
przednie pałce. No 
gotowa 

lewą robi sę tak samo, tyle że klin 
kciuka tormujemy przy końcu drugiego 
druta a mały pałac 
pierwszego druta. Życzymy dziergania bez 
zdenerwowania! 


amy przez nie przero 


i prawa rękawiczka 


z oczek czwartego i 


ARIADNA I SPÓŁKA 


Asfaltowe 
cmentarzysko 


(PAP). Ślady dawnej fauny sprzed 
50 min lat przetrwały w formacjach 
skalnych w rejonie Darmstadt w RFN. 
W tym czasie w Środkowej Europie 
panował ciepły klimat i bujnie rosły 
subtropikalne lasy. W płytkiej zatoce 
gromadzący.się muł stanowił pułapkę 
dla zwierząt. które w nim grzęzły. Za- 
razem jednak sprzyjał on konserwacji 
substancji organicznej. Dzięki temu w 
warstwach iłu, które przekształciły 
się w substancję zbliżoną do asfaltu, 
zachowały się szczątki tysięcy ryb, 
owadów, a także większych ssaków. 
Najciekawszym znaleziskiem były 
szczątki miniaturowych prakoni 
Zwierzęta te osiągały wielkość 35 
cm. zyły w gęstych lasach żywiąc się 
miękkimi, soczystymi liśćmi. Naukow- 
cy wydobyli też szczątki biegającego 
ptaka o wysokości ok. 90 cm. Był on 
spokrewniony z przodkami dzisiej- 
szych strusi. Ptak ten miał silne nogi, 
krótkie skrzydła, długą szyję. W po- 
równaniu do ówczesnych koni był on 
prawdziwym olbrzymem 


UŚMIECH NUMERU 


DWIE MYSZY na wieczornym 
spacerze dostrzegły latającego 
nietoperza. 

— To mój daleki krewny — 
chwali się jedna. — Ale nie lu- 
bięjego: patrzy zawsze na 
wszystkich z góry. 


PAN MĄDRALA przybiega z 
pretensją do drogerii: 

— Wczoraj kupiłem ten po- 
dobno cudowny środek na po- 
rost włosów, posmarowałem 
nim głowę i reszta włosów mi 
wypadła! 

— Proszę się nie denerwo- 
wać! — uspokaja sprzedawca. 
— Jeżeli pan chce, by wyrosły 
nowe, trzeba zwolnić im miej- 


WIELKI WYBUCH 
W GALAKTYCE 


W gwiazdozbiorze Gentaura, wl- 
docznym na półkuli południowej, za: 
obserwowano dziwne zjawisko — 
nagle wzrosła widoczność gwlazdy 
Alla Centauri znajdującej się w od- 
ległości 4 lat świetlnych. Astrono- 
mowie stwierdzili, że gwiazda znaj- 
dująca się na tle sąsiedniej galakty- 
ki NGC 5128 została przez nią pod- 
świetlona. Galaktyka przedzielona 


jest na dwie części ciemnym pa- 
sem, w środku którego przed kllko: 
ma miesiącami nastąpi! gigantyczny 
wybuch. Zbadano zmiany jasności I 
spektrum logo źródła świata, Oka- 
zało się, że jest to obiekt znajdujący 
się w odległości 7-10 min lat świetl- 
nych. Galaktyka NGC 5126 wchodzi 
w sklad tzw. lokalnego skupiska ga 
laktyk, w którym główną rolę odgry* 
wa nasza Droga Mleczna I Mqglawi- 
ca Andromedy, Wybuch supernowej 
w galaktyce NGC 5128 jest widocz- 
ny. Stwierdzono bardzo szybkie roz- 
przestrzenianie slą obłoków pyło- 
wo-gazowych w ro|onlo wybuchu. 
Te obłoki zmniejszyly szybko wi- 
doczność nowej gwiazdy o 4 wiol- 
kości gwiazdowe. Obserwacje ga: 
laktyki NGC 5128 ujawniają, że [ost 
ona mało stabilna — występują w 
niej znacznie częściej zjawiska ka- 
tastroliczne niż w naszej galaktyce. 
Droga Mleczna — nasza galaktyka 
— na tle sąsiednich galaktyk wyda- 
Je się bardzo stabilna I spokojna. 
PREZES 


KAMIIEDIE 
z NIEBA 


P ierwszą wzmiankę na temat spadku 
meteorytu na tereny ziem Królestwa 
Polskiego, jak podaje nam Pokrzywnicki, 
była wiadomość o upadku 6 marca 1636 r 
meteorytu na pole kolonisty M. Schebacka 
Ważył on ponad 100 kg. 

W niespełna sto lat później, 11 kwietnia 
1715. r. o godz. 16 w miejscowości Skalin 
pasterze pasący bydło zauważyli, że coś 
spadło z nieba i zaryło w piach. Był to me- 
teoryt. Pasterze wydobyli go z ziemi. Póź- 
niej znaleźli jeszcze dwie jego części 

W roku 1814 na jednym ze szczytów 
karpackich został znaleziony meteoryt Le- 
narto. Znalazca podarował go Muzeum w 
Budapeszcie. 

W piątek 5 października 1827. r. około 
godz. 9 rano w miejscowości Knyszyn z nie- 
ba zaczęły się sypać kamyki (niebo było po- 
godne). Niewiele odłamków zostało zebra- 
nych i do dziś w zbiorach muzealnych 
ogólna masa tego meteorytu nie przekracza 
623 g - 

Największą sensację XIX w. wzbudził jed- 
nak meteoryt pułtuski. A oto co podaje na 
ten temat broszura wydana przez Szkołę 
Główną. 

„30 stycznia o godz. 7'0* (wieczorem) 
przy temperaturze powietrza — 6'R i ciś- 
nieniu barometrycznym 753,52 mm, przy 
niebie czystym od południa i tylko paru 
przesuwających się z zachodu na wschód 
chmurach, ukazała się na horyzoncie War- 
szawy jasna kula ognista i w tym samym 
dniu w odległości 77 km od Warszawy w 
kierunku północno-wschodnim spadły z tej 
kuli rozsiewając się po powierzchni Ziemi 
bardzo liczne meteoryty”. 

Powyższe zjawisko widoczne było na 
bardzo dużej przestrzeni: w Gdańsku, Poz- 
naniu, Krakowie, Pradze, Wiedniu, Kownie, 
Grodnie, a nawet w Dorpacie i oczywiście 
na całym obszarze Polski. 

Jak jednak rozpoznać meteoryt? 

Carleton B. Moore, dyrektor Centrum Ba- 
dań Meteorytów Uniwersytetu Stanowego 
w Arizonie opublikował test umożliwiający 
rozpoznanie meteorytu. Oto ten test 


1. Czy okaz jest ciężki? 

2. Czy okaz jest twardy i masywny? 

3. Czy okaz oddziałuje przyciągająco na 
magnes? 

4. Czy okaz jest czarny lub* brązowy i 
gładki na swojej powierzchni? 

5. Czy okaz zawiera ziarna metaliczne na 
oszlifowanej powierzchni? 

A oto, jakie informacje należy według 
Zotkina Uwzględnić w prawidłowym opisie 
zjawiska bolidu, mogącego być w efekcie 
źródłem meteorytów. 

1. Datę, czas i miejsce obserwacji 

2: W jakiej części horyzontu pojawił się i 
znikł bolid (jeśli to możliwe, należy zmierzyć 
za pomocą busoli azymut początku i końca 
bolidu). 

3. Wysokość kątową punktów początku 
i końca bolidu nad horyzontem (można 
wyznaczyć w przybliżeniu za pomocą wy- 
ciągniętej ręki lub kątomierzem) 

4. Nachylenie do horyzontu (zmierzyć 
można na rysunku sporządzonym po doko- 
naniu pomiarów wysokości kątowej). 

5. Określenie formy, jasności i rozmiarów 
głowy bolidu (dokonać można przez porów= 
nanie ze Słońcem lub Księżycem). 

6. Formę kształtu głowy bolidu (mogą 
być: okrągła, owalna, gruszkowata, kroplo- 
wata i wrzecionowata). 

7. Ślad bolidu pozostaje stosunkowo dlu- 
go. Dobrze jeśli obserwator zdąży go sfoto- 
grafować. 

8. Dźwięk dochodzi do obserwatora za- 
zwyczaj po kilku minutach. Dlatego też ob- 
serwator powinien pozostać na miejscu i 
zanotować czas, po którym usłyszy efekty 
dźwiękowe. Może również poczuć wyraźne 
drganie gruntu. 


Artur Kowalski 
ul. Zielińskiego 60/36 
53-534 Wrocław, 


PS. Mój artykuł napisałem na podsta- 
wie książki M. Żbika „Tajemnice ka- 
mieni z nieba”. 


Najpierw Księżyc, 
potem Mars 


Rysunek 
przedstawia 
oczywiście 
wizję 
budowy 
laklej bazy. 
Na niebie 
księżycowym 
blało- 
-błękltnym 
światłem 
świeci 
Ziemia (po 
środku) oraz 
widoczny w 
lewym 
górnym rogu 
sztuczny 
satelita, od 
którego 
odłącza się 
lądownik z 
nowymi 
materiałami 
i 
urządzeniami. 
Czy tak 
będzie 
przebiegała 
kolonizacja 
Srebrnego 
Globu? 


merykańska astronautka Sally Ride przygotowała specjalny raport na temat 
rozwoju amerykańskiej astronautyki. Jej zdaniem głównym celem penetracji 
kosmosu przez Stany Zjednoczone winien być ponowny „podbój” Księżyca. 

Powrót na Księżyc mógłby nastąpić w końcu następnej dekady, wraz z wylądo- 
waniem na tym satelicie Ziemi pierwszej ekipy astronautów, których zadaniem 
byłoby zbudowanie stałej stacji kosmicznej. Jej budowa trwałaby kilka lat, tak 
aby ok. 2005 r. mogło w niej stale przebywać dziesięciu astronautów. 

Baza mogłaby być zbudowana z takich samych modułów, z jakich konstruowa- 
ne są stacje orbitalne. Służyłaby do badań astronomicznych, a także jako labora- 
torium badawcze. Według Sally Ride baza księżycowa mogłaby też być etapem 
przygotowawczym do lotu załogowego na Marsa. 


, Kącik korespondentów 


Chciałabym nawiązać korespondencję z osobami interesującymi się astronomią i fanta- 
styką: Joanna Gręzak (12 lat), ul. Kopernika 13/61, 05-800 Pruszków. 

Astronomią, budową Układu Słonecznego oraz życiem na innych planetach interesuje: 
się Konrad Choromański (13 lat), ul. Słowackiego 57, 07-410 Ostrołęka. 

Łukasz Pomorski (12 lat), ul. Balladyny 4/25, 23-210 Kraśnik Lub. — poszukuje planu 
budowy lunety amatorskiej, a także książek dotyczących astronomii. W zamian oferuje 
książki: „Pod znakiem komety”, „Kosmiczny gość — kometa Halleya”, „Narodziny i roz- 
wój Układu Słonecznego” oraz mapę (a właściwie zbiór map) większej części Drogi Mlecz- 
nej 

Kupię lunetę lub teleskop oraz pragnę wymienić książki z dziedziny astronautyki na 
książki związane z astronomią: Rafał Lasoń, ul. Gorzowska 62, 66-415 Kłodawa. 

Poszukuję projektu lunety o powiększeniu min. 100x oraz materiałów do jej budowy. 
Poszukuję także następujących książek: „Planety”, „Atlas nieba”, „Atlas gwiazd” — To- 
masz Gieła (12 lat), ul. Sarnia 11, Opole. d 

Uwaga, pisząc do kącika korespondentów podaj imię i nazwisko, wiek lub klasę, do 
której chodzisz oraz krótko sprecyzowane zainteresowania. „Świat Młodych” nie bierze 
odpowiedzialności za treść ogloszeń i prowadzone między czytelnikami transakcje finan- 
sowo-wymienne. 


sensu wracać taki kawał drogi. Może jednak i bez głowy po- 
trafimy ustalić przyczynę zgonu zająca. 

— Doprawdy, nic nie pojmuję — zniecierpliwił się leśnik. 

— Za chwilę wszystko będzie jasne jak słońce na bez- 
chmurnym niebie. 

— Oby — mruknął Maks. — Widzę tylko jedno, że humor ci 
dopisuje. 

— Prawda, prawda, mój drogi. A teraz siądźmy sobie na 
tym pniu. 

Kitty z rybą w garści zajęta miejsce obok męża. 

— Opowiadaj, Janie — zwrócił się do mnie Karol. 

Moja relacja wypadła nieco rozwiekie, lecz za to była bar- 
dzo szcz: low: 

Kiedy Eazy łem, nastała długa chwila milczenia, które 

iero przerwał Maks. 

bez No cóż — zaczął — faktem jest, że jakiś myśliwy przed 
paru dniami polował w okolicy, w której znaleźliśmy czólno. 


A sty Już s ma, więc i myśliwego również nie ma i p 


— Popatrz — powiedział przetykając palec przez otwór, 
którego dotąd jakoś nie zauważyłem. — Co to jest? 

— Dziurka, mała okrągła dziurka — odpowiedział nieco 
zdziwiony leśnik. — Zapewne powstala podczas ściągania 
skóry. 

— Tak sądzisz? — A ja podejrzewam, że to ślad po poci- 
sku, od którego padlo to zwierzę. 

— Kula? — zaśmiał się Maks. — Tego we mnie nie wmó- 
wisz. Gdyby nawet myśliwy powalił zająca kulą, mierzyłby 
przecież w głowę. 

— Toteż wcale nie twierdzę, że zając padł od kuli. 

— A od czego? : 2 

— Od... strzały — odparł Karol. — Od strzały wypuszczonej 
z luku. » 


WETERYNARZ 


Nazajutrz po owej serii dziwnych wydarzeń leśniczówka od 
rana zapełniła się gośćmi. Widać ojciec Grant szeroko rozgło- 
sił wieść o przygodzie Maksa bo zjawili się nie tylko krewni 
leśnika, lecz również tłum sąsiadów, mnie oczywiście nie zna- 
nych. Nie pałałem specjalną chęcią poznania ich, wręcz 
przeciwnie — harmider, jaki powstał w domu, skłonił mnie po 
Jakiejś półgodzince do ucieczki nad jezioro. Zaiste, nie o takim 
odpoczynku marzyłem w Milwaukee, nieopatrznie przystając 
na propozycję Karola, że „zamieszkamy w cichej, otoczonej 

leśniczówce”. Ładnie cichej! Bo cóż z tego, że najbliż- 
psiecie: leżało „aż”” o trzy mile stąd, skoro stary Grant po- 
4 a h 


trafił tę odległość przemaszerować dwa razy dziennie, a teraz 
hałaśliwa gromada zwaliła się tu parokonnym wozem i dwie- 
ma bryczkami. Przybyli siostra Maksa z mężem i ojcem, przy- 
był Jack Bender oraz hurma kobiet i mężczyzn. Dla tych 
wszystkich gości wydarzenia dnia wczorajszego stały się nie- 
bywałą sensacją w monotonnym życiu Norris. Trudno się temu 
dziwić, ale i mnie dziwić się nie należy. 

Tak sobie dumałem siedząc na skraju lasu po przeciwnej 
stronie jeziorka, dokąd nie docierał gwar rozmów. Na szczęś- 
cie gdzieś koło południa usłyszałem turkot kół i na szlaku (bo 
trudno to nazwać drogą) wiodącym ku Norris ukazały się po- 
Jazdy pełne powracających gości. Gdy znikły mi z oczu i opadł 
kurz, wróciłem do leśniczówki. 

— Gdzieżeś się ukrywał? — powitał mnie Karol. 

— Tyle hałasu, tylu obcych gości... Gorzej niż w Milwaukee 
— odpowiedziałem z przekąsem. 

— Ech, przesadzasz. To są ciekawi ludzie. 

— Może dla ciebie. 

— Zrzędzisz, Janie. Nie sztuka rozmawiać z interesującymi 
ludźmi, lecz sztuką jest ich znaleźć. 

— No, proszę! Co za filozofia? Ale myślę, że moja nieobec- 
ność nie została przez nikogo zauważona. 

— Mylisz się. Ojciec Grant cię szukał, a teraz czeka na cie- 
bie w leśniczówce. 

— Ze starym mogę pogadać, co sądzi o tej dziurce w zaję- 
czej skórce. Kto dziś poluje na zwierzynę z łuku? 


MOFE DAJMY Mu PROSZĘ, 5 MANIA 


ATYPENOJUM | PRZ SLUINĄŻ! TRUONO UWIERZYŁ 


DZIKUA UBYNA NIEZROZUM/AŁEGO, BEAKOTLIRJC 
ALE JEGO PODOBAŃSTIO DO ENAKGA/ NV DOKUMENCIE 


NADAL. NIE Ni = | DZINNIE MIZNA- 
DAC KLEKSA! JOMEGO... 
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O ILE OTRZYMAM ODPO- 
NIEDNIE ŚRODKI! 


KILKĄ SŁÓW NIE TERAZ. PODRÓBUJEMY , 
DLA „METROPO- || INCOGNITO . CHCĘ OBEJRZEC 
LIS REVIEW*,, /| POKRYCIE PEAPSA ,GDYE ZDJĘ- 
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JEST PAN TAJEMNI-| JAko DZENTELMEN 
CZY.KIEDY MOZE- 
MY SPODZIEWAĆ 

SIĘ OBSZERNIEJ - 
SZYCH WYJAŚNIEŃ: 


NYRAŻNE. MORE TEN KULT NIE VBST STARY, ALE Miomy SPRAWIE, ! 
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WIADA SIĘ INTEREG 
CO, NIEPRANIDAP? 
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IOLSKY ! QUINT/ 
WIĘC TO NIE BYŁO PRZ 
KWIDZENIE, 
LEPIEJ ZEBY 
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NIE, CHCĘ RZUCAŁ OSKAR- 
ZEŃ, ZANIM NIE ZDOBĘ- 
DĘ PEWNOŚCI... 


ZAPOWIADA SIĘ 
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MI PRZEWIDZIEĆ 


JA RÓWNIEZ! 
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PROSZĘ SIĘ ZA- 
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Opowiedziałem bardzo dokładnie. A więc i o podmokłej po- 
lanie i o ognisku. 

— Powinieneś to sprawdzić — zakończyłem swój raport. 

Zerknąłem na różowiejące niebo i na leśną gęstwinę powoli 
ginącą w szarym półmroku. 

— Za późno — stwierdzil. — Widoczność coraz gorsza. 
Zresztą — dodał — mam do ciebie zaufanie. Na pewno wytro- 
piłeś wszystko, co było do wytropienia. Wniosek z tego odkry- 
cia: od paru dni jakiś myśliwy krąży po okolicy. 

— A może kilku myśliwych? — dodałem. 


kilku dni błąka się w bliskim sąsiedztwie leśniczówki i żaden z 
nich nie chce jej odwiedzić? Ba, jeden napada na Maksa, dru- 
gi podrzuca złamaną strzałę, trzeci znika z łódką, a czwarty 
piecze zająca. Nie, nie, mój kochany. To nonsens. Nie jesteś- 
my ślepi do tego stopnia, aby nie zauważyć takiego tłumu 
wędrowców. Przecież śladów wówczas byłoby mnóstwo, a 
tymczasem prawie że ich nie ma. Przypuszczam, że w okolicy 
kręci się tylko jeden człowiek. 

— Uważasz, że jest to właściciel łodzi, a jednocześnie po- 
siadacz złamanej strzały i myśliwy, który upolował zająca? 

— Tak. Dodaj jeszcze: ten, kto napadł na Maksa. 

— Ejże, Karolu! Uważasz, że mógłby to być jeden, ten sam 
człowiek? 

— Dlaczego nie? Miał mnóstwo czasu. Przecież innego dnia 
upolował zająca, a innego napadł na Maksa. Zaś strzałę pod- 
rzucił w kilka godzin po napadzie. Wszystko to jest możliwe. 

— Pewnie, pewnie. Lecz sedno sprawy tkwi w tym, że nadal 
nie wiemy, kim jest i czego tu szuka ten tajemniczy człowiek, i 
do tego samotny, jeśli się nie mylisz... 

Przyszłość miała pokazać, że to jednak ja miałem rację, nie 
mój przyjaciel. Ale nie będę uprzedzał wypadków. 

— Nie wiemy — potwierdził mój wywód. — Lecz trzeba cu- 
du, by w ciągu jednego czy dwu dni odkryć tajemnicę. Chyba 
zgodzisz się ze mną? 

Musiałem bezstronnie przyznać, że Karol rozumował logicz- 
nie. 

— Wracamy, Janie. Maks pewnie się niepokoi. 

Zepchnąłem łódź na wodę, wskoczyłem do niej. Złapaliśmy 
za wiosła. Powrót trwał znacznie dłużej i dotarliśmy do jezior- 


ka, gdy słońce ostatecznie skryło się za lasem. Na brzegu 
czekali Maks z żoną. Przywitali nas radośnie. 

— Coście tak długo robili? 

— Ja łowiłem ryby — odparł wesoło mój przyjaciel. 

— Ryby? — zdziwił się leśnik zaglądając do łodzi. — Jest 
tylko jedna ryba. o 

— Prawda — zgodził się Karol — lecz mam do niej doda- 
tek. Ale to już zasługa doktora, nie moja. Trzymaj! 

'Podał leśnikowi zajęczą skórę. 

— To przez nią tak zmitrężyliśmy. Doktor potrzebował kilku 
godzin, by zdobyć tak wspaniałe futro. 

Przysłuchująca się naszej rozmowie Kitty parsknęła śmie- 
chem. 

— To ma być futro? 

— Nic niewarte — dodał Maks. — |... i wytłumacz wreszcie, 
Karolu, co to wszystko znaczy. 

— Zaraz się dowiesz. Kitty, zabierz rybę. Nie moja wina, że 
tylko jedna. Późno zacząłem łowić. Natomiast ta skóra zajęcza 
jest cennym znaleziskiem. Nie dlatego, ż: ię do czegokol- 
wiek nadawała. Obejrzyj ją dokładnie Maksie. Ciekawi mnie, 
jaka broń przyprawiła tego szaraka o śmierć. 

— Na zające poluje się z dubeltówki i śrutem. 

— Wiem, wiem. Ale tym razem podejrzewam inny nabój. 
Ach, Janie, co za szkoda, żeś nie przyniósł i zajęczej głowy. 

— Dopiero teraz mi to mówisz?! — oburzyłem się. 

— Czy teraz, czy przedtem, na jedno wychodzi. Nie było 


Dokończenie na str. 7 


